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KURYER LITEWSKI
W W ilnie u>e Srzodę dnia 5 i Grudnia v. s. i85o Boku.

W  і л  p o m o ś o t  K r a j o w e .
Sanki-Petersburg dnia 22 grudnia.

J ego Cesarska Mość oświadcza swoi© szcze­
gólne zadowolenie dowódzcy 2giey gwardyyskiey 
pieszey brygady, Jenerał-M aiorow i Berchmanowi 
2rou, za dokładne wypełnienie danego mu osobiście 
prze® J e o o CESaRska M ość polecenia.

— Na inooy Na у w y ż s z e g o  rozkazu wy­
danego pod dniem 17 grudnia, uwalnia się ze służ­
by w arlylleryi, dowódzca 5ciey artylleryyskiey 
dywizyi, Jenei ał-Maior Czeremisinów, dla ran , z 
mundurem i całkowitą pensyą, naznaczoną na mo­
cy N a y w y ź e z e y  ustawy z dnia 6 grudnia 1827 
roku. (i? I.)
— І) wydawaniu gazet,pod tytułem Gubernialnych 

wiadomości. Wychoazić one będą naprzód dla 
próby w 6 tylko guberniach: Astrachańskiey, Ka­
zańskie у, Kiiowskiey, Niżegorodzkiey, Siobodzko- 
Ukraińekiey i Jarosławskićy. Nadzór nad redak- 
cyą mieć będzie mieyscowy Cywilny Gubernator; 
zarządzać zaś nią będzie ieden z Członków Rządu 
gubernialnego. Wiadomości le zawierać będą : 1. 
Postanowienia i rozkazy te iest: a) N a j w y ż s z e  
Ma u i fes ta, ukazy i t. p. b) Ukazy Rządz. Senatu; 
c) rozkazy Ministrów ; d) naczelników guberniy , 
Rządów Gubernialuych i Izb skarbowych. Wiado­
mości o mianowaniu urzędników, o wyborach szla­
checkich; poddaniach pod sąd, wzięciu majątków 
pod opiekę skarbową, o wybieraniu podatków i 
t. p. 2. Ogłoszenia rządowe : a) zaprzeczenia 
na majątki i uwolnienia od nich; wezwanie wie­
rzycieli i dłużników; c) o przedażach z publi­
cznego targu, d) o poszukiwaniu zbiegłych i t. p. 
3. Wiadomości tyczące się handlu, przemysłu, go­
spodarstwa, i inne ciekawsze z guberni i, w którey 
pismo wychodzi. 4 .. nakoniec, różnego rodzą i u O- 
głoszenia prywatne. Wiadomości Rządowe przyy- 
mowane będą w redakcyi bezpłatnie ; prywatne 
za opłatą £—f kopieyki od litery; pierwsze pow­
tarzają się 5 -krotnie, ostatnie tyle razy, ile poda­
jący zażąda.Cen a roczna WiadomościGuberniałnych 
r.ass. 10. Prenumerata przyymuie się w redakcyach, 
i po wszystkich urzędach pocztowych. (T. P.)

Wiadomość o Warszawskim buncie i o poprze- 
dniczych jego przyczynach *)

Do wiadomości Rządu doszły następujące, go-- 
dne wiary, szczegóły, o zaszłym w Warszawie bun­
cie i o jego przyczynach.

Ukrócenie swawoli, zaprowadzenie karności 
w woysku, a porządku w rządzie, wydały się nie­
przyjaciołom po w szechnego pokoiu naruszeniem 
praw Nayłaskawiey Królestwu Polskiemu nada­
nych, których wykonanie poruczone było urzędni­
kom wybranym z portiiędzy samych ze Polaków, na 
których pouziśdzień nie zaniesiono przed Tron 
prawnego zaskarżenia. Bez względu na dobry byt 
krain, ustalony pod tym oycowskim rządem, za­
palona nierozmyślna młodzież dała się uwieść fał- 
szywym rozumowaniom ‘przewrotnych egoistów, 
szukających własney korzyści w wywróceniu praw­
nego porządku, a idąc za natchnieniem swych na­
miętności, utworzyła leszcze w 1828 r. tajemne to­
warzystwo, pomimo ogłoszonych zakazó.w. Podpo­
rucznik woysk. Polskich,' Piotr Wysocki, był ie- 
dnym z pierwszych założycieli tego taiemnego to­
warzystwa. Zebrawszy w swoiein mieszkaniu kilku

*) Wiadomośó ta umieszczona iest we wszystkich 
gazetach petersburskich, a przenosimy do na - 
szey z Tygodnika Petersburskiego. JY. 5 /. [R)

młodych ludzi ze szkoły podchorążych,' mianowi­
cie K. Paszkiewicza, J . JJobrowolskiego^.YL. Kar- 
snickiego, Alex. Łaskiego, Józefa Gurowskiego% 
Wysocki zapalił niedoświadczone umysły błędne- 
tu i rozumowaniami o politycznym stanie Europy, 
rozżarzył w sercach niepodobne do wykonania za­
miary i nadzieje, i obudził namiętność ku zgub­
nym zaburzeniom. Działo się to 5 ( i5) grudnia 1828. 
JNazaiulrz Wysocki podniecił innych podchorą­
żych, znanych iuż z buntowniczego ducha i złego 
sposobu myślenia, iakoto: K.amilla Mochnackiego, 
Stanisława konińskiego i Seweryna Ciechowskiego. 
Ta garstka nierozsądney młodzi , niemaiąca nay- 
mnieyszego wyobrażenia o stanie własnego kraiu, 
iego potrzebach i korzyściach , tłumacząca opa­
cznie wszystkie wypadki w Europie, założyła sto­
warzyszenie, które przywiodło dziś Polskę na kray 
przepaści, i wydało stolicę i prowincye na wszyst­
kie okropności bezrządu, i nierozłącznych z nim 
nieszczęść!

Ta nierozsądna młodzież, skoiarzona duchem 
gwałtów i swawoli, zarażona szkodliwemi zasa­
dami rewolucji, poczęła rozsiewać zgubną naukę 
swoię, i, co dziwna, znalazła podobnie myślących 
między ludźmi , którzy z godności i lat swoich 
powinni byli wzgardzić poduszczeniami tych nik­
czemnych nieprzyiaciół porządku, i dla dobra po­
wszechnego oddać ich w ręce sprawiedliwości. 
Wysocki namówił kapitana półka grenadyerów 
polskiej gwardyi Paszkiewicza, do wstąpienia w 
potaiemne towarzystwo, i znalazł w batalionie sa­
perów lekkomyślnych niedoświadczonych i nie­
świadomych oficerów , w których potrafił wpoić 
wiarołomne prawidło swoie i wciągnąć w hanie­
bne zamysły. Dway oficerowie tego batalionu 
Podporucznik Woyciech Przedpełski i Felix ІѴо- 
wosielski prpyięli na siebie obow iązek zpro wadzenia 
oficerów i szeregowych tego batalionu z drogi, 
którą wskazywał honor, a utwierdzała przysięga.

Członkowie taiemnego towarzystwa, gdy się 
nawzaiem podniecali na schadzkach, postanowili 
przyspieszyć powstanie, szerząc krzywoprzysięskie 
zainiaky swoie między obywatelami , z którymi 
wchodzili w umowy,imieniem całego woyska. Rów­
nież przewrotni i nierozmyślui obywatele odpo­
wiadali zagorzałej młodzieży w imieniu całego 
narodu. Brat podchorążego Gurowskiego, Adam 
Gurowski, upewnił Wysockiego, że cały naród 
podzielą iego spośob myślenia , a Poseł na Seym 
Zwierkowskii utwierdził go w tem mylnćm mnie­
maniu. Tyrn sposobem uwodząc ieden drugiego, 
cieszyli się świetne mi* chociaż dziwacznemi nadzie- 
iaini, i przyciągali lekkowiernych , rozpustnych, 
nierozsądnych i niespokojnych ludzi w woysku 
i między oby watelstWćm.Trudno wyobrazić, iakirn 
sposobem kilku obywateli, zebranych u Gustaw'a 
Małachowskiego,dało się uwieść, i zawierzyło pod­
porucznikowi Wysockiemu i podchorążemu N o­
wosielskiemu , którzy stawili się na umówioną 
schadzkę , zamiast obiecanego mnóstwa oficerów, 
tNa tem jednakże zebraniu nie nie postanowiono i 
tylko objawiono życzenie rozszerzania taiemnego 
towarzystwa.

Gorsząc się, że ostatki rozsądku wstrzymy­
wały obywateli od wszelkich przeciw prawe у 
władzy działań, znalazł kapitan Paszkiewicz iedne- 
go z obyw ateli, którego samowolnie przyodział na­
zwiskiem tłómacza powszechnych myśli; przypro­
wadził go do pod poi* licznika Wysockiego, i po­
częli w e trzech radzić o przyszłych losacii Europy, 
łlossyi, i połączonej z nią Polski! Po długich sdo-
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fach postanowili nic nie rozpoczynać aż do S e j­
mu, którego czekano w kwietniu 1829 r. Podpo­
rucznik Wysocki niełacno zgodził się na to posta­
nowienie dwóch swoich towarzyszy, pałaiąc żądzą 
wywrócenia istnącego w całey Europie porządku 
rzeczy. Twierdzić można na pewno, iż wielu z o* 
by wale li śmiało się w duszy z nierozsądnych za­
mysłów Szalonego podporucznika, i ied у nie y. wy­
stępnego pobłażania niedouiosło o tein rządowi.

W  liczbie imion obywateli które się zamię- 
szały do imion tych nikczemnych założycieli ta­
jemnego towarzystwa w szkole podchorążych, ż 
żalem daie się widzieć nazwisko iedtiego tylko 
powszechnie poważanego człowieka. Ale i ten ośm- 
dziesięcioletni starzec , znany Niemcewicz, nawy­
kły  do łudzenia siebie urojeniami, lubo wysłu­
chał wylania zbrodniczych ,uczuć, nie radził ie- 
dnak przedsiębrać żadnych środkówr dla sprzeci­
wienia się prawey władzy; Zapalona młodzież prży- 
ięła # niezasłużoną przez się grzeczność starca za 
zgodzenie się na iey chęci, i poczęła rozgłaszać o 
iego uczęstnictwiei Nie można jednakże nienaga- 
nić zbytniego pobłażania starca ku tjftn szaleńcom, 
i trudno wierzyć, ażeby Człowiek światły i wytra­
wiony mógł pochwalić zamiary,których celem była 
zdrada, złamanie przysięgi , nieposłuszeństwo , a 
skutkami przelew krwi, rabunek, i rozruchy po 
całym kraiu.

Znaleźli się wprawdzie w l i c z b i e  obywateli 
i  wojskowych ludzie , którzy ochotnie dawali 
ucha członkom tajnego towarzystwa, i podzielali 
sposób ich myślenia: ale nader mało było takich, 
co się zgadzali na przyprowadzenie do skutku ich 
okropnych zamiarów.

Wieść o Kóronacyi Cesarza J mci na Króle­
stwo, która powinna była napełnić radością serca 
Polaków, obudziła w spiskowych występną ku 
zdradzie gorliwość. Powiązany z niemi porucznik 
Urbański, stał się nayzapaleńszym stronnikiem 
wiarołomstwa, i naymocniey przyczynił się do 
rozszerzenia spisku. Mnóstwo obywateli zjechało 
się do Warszawy, być świadkami świętego obrzę­
du Koronacyi , i cieszyć się widokiem wspaniało­
myślnego M o n a r c h y , wypełniającego śluby S w o j e ­
go  Poprzednika. Spiskowi przeciwnie korzystali 
z tego czasu i napływu ludności, dla rozsiewania 
przewrotnych swoich zasad, i pociągania do zdra­
dy. Przybierając zawsze postać umocowanych od 
woyska i przemawiając w iego imieniu,- uczęszczali 
do wielu seymowych deputowanych i innych zna­
komitych obywateli , i starali się przeciągnąć ich 
naswoię stronę strachem, pochlebstwem lub prze­
konaniem. Obywatele i Deputowani, chcąc się wy­
bawić od ich natarczywości, może też obawiając 
się zemsty woyska, które spiskowi wystawiali im 
w innem świetle, odpowiadali iedynie: ii nie czas 
iesZcze. Dway tylko Deputowani Trzcińskii Zwier- 
kowski weszli do spisku i radzili wesprzeć na przy­
szłym Seymie orężem nierozsądne żądania, i nie-

ęrawne czynności. Ale tryumfy Rossyi w ostatniej 
'ureckiey woynie, ustraszyły zuchwałych i wstrzy­

mały spełnienie ich zamysłów.
Rewolucya francuzka, zdarzona w lipcu 18З0, 

ożywiła występne nadzieje, dodała śmiałości ich 
postępkom i przyłączyła do nich zgraię niespokoj­
nych zuchwałych ludzi, i kilku lekkomyślnych 
miłośników marzeń. Natężyli oni usiłowania, by 
obłąkać z drogi prawey, ćo naywiększę liczbę w o j­
skowych. Woysko Stało wtenczas obozem pod W ar­
szawą. a stąd spiskowi mieli większą łatwość wi­
dywania się z oficerami, wyhadywrania ich sposo­
bu myśleniami wpajania w nich swych zasad. Ale 
zawiodła ich nadzieja, i niezdołali założyć w w oj­
sku tajemnego towarzystwa, chociaż przeciągnęli 
na swoię stronę wielu młodych , lekkomyślnych 
oficerów, uczniów Warszawskiego Uniwersytetu, 
i małą liczbę mieszkańców, powiększey części pró­
żniaków , między którymi niema ani iednego zna­
nego imienia. Nazwiska tych nowych członków 
tajemnego towarzystwa są: Józef Bolesław Ostrów- 
sk i , Maurycy Mochnacki, Xawery Bronikowski, 
Ludwik Nabielak, Żukowski, M. Dębiński, S. Go- 
szczyński, Anastazy Dunin , obywatel gubeoui

Wołyńskiej, W . Aarmański i Franciszek Or&y* 
mała. Spiskowi podzielili między siebie woysko i 
miasto; każdy począł działać w sw ym obrębie, 
wystukując ludzi skłonnych do zapomnienia swey 
powinności i gotowych ha wszelkie bezprawia, dla 
dogodzenia swym namiętnościom i uroieniom*

W  połowie i ku końcowi września b. Г. ro­
zeszły się w Warszawie wieści o grożącem po­
wstaniu, Spiskowi podrzucali buntownicze ode­
zwy»- pogróżki i bezimienne listy. Rząd zwrócił 
Uwagę na te swawole, wziął pod straż niektórych 
samychźe spisko wy ch$ lecz nie prześladował po­
dejrzanych, łagodnemi środkami zadając fałsz 
skargom burzycieli na ucisk. Ale uczucie hono- 
ru wygasło iuż było w zapamiętałych Sercach? 
byli oni nieczułymi na dobrodziejstwa. Obawa, 
aby ich nie odkryto, nadzieja wywyższenia się 
z nicości, wzbogaceńia się łupiestwem, żądza zem­
sty, i inne podłe uczucia i pochopy kazały spi­
skowym przyspieszyć zamJci-AOne potvS|artie* lecZ 
niemaiąc naczelnika, znanego w narodzie z rozu­
mu, s prac dla powszechnego dobra, lub z zasług, 
nie spodziewali się wielu za Sobą pociągnąć. W  
tym niedostatku uciekli się do Joachima Lelewe­
la*) byłego Professora Historyi w Wileńskim U- 
niwersytecie, poźniey Posła na Seyrn Warszawski, 
znaiomege z dzieł swoich i badań historycznych. 
Ten ieden tylko człowiek pomiędzy spiskowymi 
znanym był światu przed spełnieniem haniebne­
go zamysłu. Imieniem Lelewela wciągnięto do 
zbrodni niedoświadczoną młodzież, uczącą się w 
Warszawskim Uniwersytecie, Wysocki z Bro­
nikowskim i kilku innemi spólnikami stanęli 
przed Lelewelem w publicznej bibliotece i szu­
mną mową, pełną pochlebstw i przechwałek, po­
trafili skłonić do uczestnictwa, człeka przywy­
kłego do nieszczęsnych .marzeń. Lelewel stał się 
duszą spisku, i dniem powstania naznaczył iU 
(28) listopada.

Spiskowi przywłaszczyli sobie nazwisko re­
prezentantów woyska i narodu; i pp nieiakich 
naradach postanowili na zebraniu swoiem roz­
począć bunt 17 (29) listopada, podług następne­
go planu: 1) zawładnąć osobą J. С. W . C e ^a r z e -  
« і с /и  ; 2) zmusić Rossyyską iazdę do złożenia 
broni; 3) opanować arsenał i rozdać broń po- 
spólsl w 11 ;4 ) rozbroić pólkiRossyyskiey C esaH ski e r  
GwardyiLitewski i Wołyński. Celem wszystkich 
występnych czynów bytu wywrócenie dobroczyn­
nego .Rządu, nadanego Polsce przez C e sa r z a  A l e - 
x a n d r a , a potwierdzonego przez C esarza  N i k o ­
ł a j a , i zaprowadzenie innego, cynowanego na 
urojeniach, w klórymby sami spiskowi zaiać mo­
gli najznakomitsze miejsca!

Wypełnienie tego zbrodniczego celu zgadza­
ło się zupełnie z nikczemnym zamiarem i prze- 
wrótnerni usposobieniami źle myślących. To, co się 
miało skończyć na zabóystwach i łupież! wie, zaczę­
ło się od pożaru. Dnia 17 (29) listopada o 6 wieczo­
rem, dane było hasło powstania, podpaleniem bro­
waru na Szulcu, w bliskości koszar Rossyyskiey 
jazdy. W  tym samym czasie oddziały Polskich 
woysk, namówione do zdrady przez spiekowych, 
wyciągnęły ż koszar na mieysca umówione, a ban­
da navodważniejszych złoczyńców napadła na Bel­
weder, gdzie,się podówczas znajdował J. C. W . 
Cesarz kwicz. Imiona tych zdrajców, którzy się 
targnęli na osobę Brala swojego M onarchy  i Do­
broczyńcy , powinny być podane do wiadomości 
dla okrycia ich powszechną ohydą. Dowodzili 
uzbrojonemi Studentami, podchorążemu i lóżiiemi 
cywilnemi osobami dway podchorążowie : Trza­
skowski! Kobylański, a kupę zbrojną składali Lu­
dwik Nabielak, Sew eryn Goszczyński, Karol Va<ż+ 
kiewicz, Stanisław Poniński, Zenon Nie moje w.ski) 
Ludwik Orpiszewski, bracia Roch i Z4 kodem Ru*

*) Dla przecięcia szkodliwego wpływu , który 
mieć zaczęła, dział-aiąca przeciw U ni wersy- 
teckiey zwierzchności partya , Joachim. Le­
lewel, w liczbie innych Projessorów W Hań­
skiegjo Uniwersytetu został addalony od obo­
wiązków, i rozkazano mu było opuścić ZPilno*



m ik s e r ,  Walenty NasióronM, Edward TrsciA- 
Sfii L udw ik  Jankowski, Leonard Betel, Antoni 

Alekandei* Święto sław skib W alenty Kro-
sniewski i Jiottermund.

W  tym samym czasiej kiedy złoc/yłxjy napa­
dli na Belweder, Wysocki, w towarzystwie Poru­
cznika S&legta, który dostarczył podchorążym o- 
strych nabojów, z dymtssyonowanyrrt.Porucznikiem 
Józefem Dobrowolskim, wpadli do szkoły Podcho­
rążych Wtedy właśnie wszyscy Podchorążowie 
byli zebrani w sali, gdzie da waha była lekcya ta  ̂
k tvki. Wściekły fPysotiki krzyknął na młodzież, 
aże.b»‘ pośpieszyła ha pomoc rodakom, których nos- 
ftyanie wyHynajij. Drugi spiskowy krzyczał za 
bramą i do broni\ i niedoswiadczeni młodzieńcy, 
już to uniesieni żalem, juz  zagrzani mowami W y­
sock ie j ,  wzięli się do broni i pobiegli zanim

Wszystkich Podchorążych było przeszło 100. 
Ci rzucili się naprzód na półk gwardyi Ułanów 
Ji,go C eśarzkwiczowsKiby M ości i wpadli do ko­
szar leżących tuż przy szkole,gdzie wzniecili trwo­
go lecz wkrótce zmuszeni byli do ucieczki, uni­
knąwszy porażki na drodze od pólku Podolskiego 
Kirasierów Gwardyi w Radżiwiłłowskich kosza- 
radu  kopa Pod chorążych potrafiła wtargnąć do 
miasta, gdzie już spiskowi podburzyli pospólstwo, 
Na czele powstania ludu był X w e r y  Bronikow­
ski , a pod jego dowództwem Anastazy Dunin, 
Włodzimierz Karwanshi, Ludwik Żukowski, Ma­
urycy AJochnacki, Michał Dębiński , Józet ho- 
zfowskiy i inni 1— Większa część 4 tego pólku pie­
choty w ii et wzgardziła obowiązkami honoru i 
przysięgi i wspierana przez pospólstwo Opanowała 
Arsenał. Z buntownikami złączył się baialjon Sa­
perów, zabiwszy kilku oficerów, wiernych swemu 
obowiązkowi, część pólku Grenad jerów Gwardyi i 
cała baterya polskiey konney artyleryi gwardyy- 
skiey. Wtenczas rozpoczęły §ię s\Vawole, jakich, 
podług słów Samych że polskich gazet, anf w Pa­
ryżu, ani w В г ii x e 11 i niebyło! Rozjuszone pospól­
stwo i rozpasane na swawolę żołnierstwo,wy ła wszy 
się na pjaństwo i rabunek, zabijało bez litości nie­
winnych, których im na łup wydawała zemsta spi* 
skowych. Krew płynęła strumieniami po ulicach 
Warszawy , i zabójstwa trwały przez noc całą. 
Większa część żołnierzy Polskich półk o w pod do­
wództwem młodych oficerów połączyła się z po­
wstańcami, Twierdzą, Że nikt Ze znaczniejszych 
osób nie należał do buntu i że między burzycielami 
żadnego Jenerała, ani Pułkownika , ani nawet Ka­
pitana nie było, i że kompanije wyprowadzone by­
ły  przez młodych Poruczników i Podporuczników, 
Dowódzcy Polskiego woyska, usiłujący Wstrzymać 
swoich podkomendnych w granicach obowiązku , 
honorti i przysięgi, padli pod razami zabójców $ 
inni zostali aresztow ani lub tez przepędzeni przez 
zbuntowanych żołnierzy.

W tych zamiesz uiiach polegli Polscy Jene­
rałowie: hr. Ilauke , IV. Potocki, Trębicki, Sicmią* 
tkowski, Blumeh i Nowicki, Półkownicy i AlęCi- 
izewski i Rossyyski Sass, Wielu Rossyyskich Je­
nerałów i Oficerów, którzy nieżdołali połączyć się 
ze swe mi półkami i oddziałami wpadli w nie-

 ̂Opatrzność ochroniła osobę J. С. M. C esarze* 
Wicza, Zbrodniarze wpadłszy do J ego pokojów 
poranili wielu służących, zabili Jen. - Porucznika 
Gendre i zadali bagnetami 13 ran Wiceprezyden­
to w i Warszawskiej Policyi .Labowickicrnu. Śród 
tych zaburzeń J. С. M. CesarZĵ wicz potrafił skryć 
się przed zabójcami, którzy ni Znalazłszy go, ucie­
kli. Wtenczas J. С. M. CeSarzewicz rozkazał Ros- 
Syyskiemu woysku, i pozostałemu wiernemu pół­
kowi Polskiemu strzelców konnych gwardyi i 
większej części Grenadjeró w gwardyi, wyciągnąć 
za miasto i bronić się od napadu, lecz nie nacierać, 
ażeby dowieść tym czynem fałszu rozsiewanych 
przez buntowników pogłosek,jakoby Rossyanie wy* 
rzynają mieszkańców stolicy. — Buntownicy w 
przeciągającej sile nie raz napadali na Rossyyskie 
i Polskie wierne wojsko , lecz zawsze zostawali 
odparci i zmuszeni do odwrotu. Półk Wołyński 
gwardyi^ zatrzymany pitez 4 półk pię^Eoty, mę*

żilie Odparł napad, І straciwszy <7o 3o ludzi w za­
bitych i ranionych, doszedł do naznaczonego mu 
lilieysca,.—-Mówiąc o zbrodniach, wypada też Wspo­
mnieć o przykładach niezachwianej wierności i 
prawdziwie rycerskich czynach. Na Saskim placu, 
był na warcie Podporucznik Górecki j. ten przy-, 
kładny Oficer, otoczony zdrajcami i Szaleńcami 
wszelkiego rodzaju, odparł z śWciry oddziałem na­
pady złoczyńców i na ko nieć zostawszy uwolnio­
nym przez półk konnych Strzelców , przybył do 
J, С, M. Cesar ze wicza, i wtenczas, kiedy wszyst­
kie woyska Polskie powracały do miasta, on je<len 
Z-sześcią ludźmi pozostał i teraz się znajduje 
przy J. G. M. Ceśauzewiczu. N. PAN ozdobić go 
raczył orderem ś. Włodzimierza 4  klassy z ko­
kardą. .

Nazajutrz iB (5o) listopada, przelew krwi i 
bezprawia nietistawały, dzikie pospólstwo nie by­
ło się jeszcze nasyciło krwią i rabunkiem. Miasto 
było w wielkiem niebezpieczeństwie, wszyscy spo­
kojni mieszkańcy w śmiertelnym strachu, co chwi­
la spodziewali się zginąć od rozjuszonego molło- 
chu.Nie Uznawano żadne j  władzy,głoś wodzów burt* 
tu kierował tłumem. W tem okropnerrt położeniu, 
Rząd Królestwa, nieczując się na siłach do poskro­
mienia swawoli, wezwał na pomoc osoby, posiada­
jące powszechno zaufanie, jako to: Senatorów Xcia 
Adama Czartoryskiego, Xcia Michała Badziwii- 
ła, Michała Kochanowskiego, lir. Ludwika Paca.) 
Sekretarza Stanu J uliana Niemcewicza i dymissy- 
onowanegO' Jenerała Chiopickiego* Lecź W tymże 
samym czasie utworzyły się buntownicze kluby 
znayzapaleńszych demagogów. Kierując zbuntowa­
nym ludenl w naradach swoich sprzeciwiali się 
oni wszystkim zbawiennym zamiarom Rządu , i 
zmusili do wydalenia Zeń niektórych członków, za­
siadających w' nim dotąd z woli N. PANA. Sza­
leńcy wpadli że Sztyletami do sali narad i grozili 
śmiercią przyjaciołom porządku* Jul. Niemcewiczo­
wi i Jen. Sierawskiemu Rząd winien swoje oca­
lenie, a Jen. Ghiopicki, skłoniwszy na swą stronę 
część uzbrojonych obywateli,potrafił przywrócić ze* 
wnętrziią spokoyność Warszawie. Tu się kończy 
bytR/.ądu,który całkiem został przekształcony* Prze­
wodnictw o w nim przyjął Xże Adam Czartoryski^ 
Wyłącżońemi zostali wszyscy dawniejsi człon­
kowie, mianowani przez N.^ANA, oprócz jednego 
Xcia Lubeckiego, a natomiast wezwani w liczbie 
innych Professor ufcti/ewe/. Ostrowski i Małacfiow- 
ski — Gióv ne dowództwo nad woyrskiein i całą 
zbrojną siłą poruczone zostało Jenerałowi Ghło- 
pickiemu. Ten Jenerał dał się namówić i przy­
jął dowództwo, lecz nie inaczej, jak w lipieniu. 
C esarza R ossyyski e6o, K róla P olskiego. Powio­
dło mu się Uspokoić nieco woysko, iecZ widząc, iż 
zuchwali sprawcy buntu Usiłują niweczyć Wszel* 
kie jego działania, przyjął tytuł dyktatora , roz­
pędził kluby spisków ych, i ukarawszy kilku śmier­
cią, niejaką przywrócił spokoyność*

20 listopada (2 grudnia) Deputacya Rady 
administracyjnej, złożona Z Xięcia Czartoryskie­
go, Xięcia Lubeckiego, Ostrowskiego i Lelewela* 
udała się do J. С. M. GesarzewIcZa, (znayduią- 
cegO się z RoSsyy skiemi' i Polskie mi wiernemi 
Wojskami w Wierzbach, o trzy wiorsty od W ar* 
szawy), i wystawuiąc zupełną bezwładność Rady, 
prosiła CeSarżf.wicza , aby dozwolił wrócić dO 
Warszawy będącym przy Nim półkom Polskim, 
dla zachowania porządku, który przez surowe śród* 
ki Jenerała Chiopickiego , hapozór tylko został 
przywróconym, oraz, aby uspokoił umysły w W ar­
szawie zapew nieniem, że przeciw temu miastu ża­
den gwałtowny krok użytym nie będzie. Jueo Cit- 
SARZEWtcZowsKA Mość, zapobiegaiąc przy małe у 
liczbie wrnysk przy Nim pozostałych, nieużyte­
cznemu krwi rozlewowi, postanowił z Rossyysk,ieni 
wojskiem wyciągnąć w granice Państwa Rosśyy- 
skiego, półkom zaś Polskim, które zaczynały iuż* 
podzielać powszechne zaburzenie, dozwolił w rocie 
do Warszawy* Dowódzcy tych ostatnich woysk, 
Jenerałowie Adjutanci W incenty Krasiński i Kur­
natowski, wszedłszy z niemi do Warszawy, pie- 
żwłócaiiie prosili o dymissye, Lecz duch buntu i
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swawoli teszcze nie ucichł, i przybrał nowa po­
siać. Złoczyńcy, którzy uknowali spisek, wciągnę­
li do buntu część w oyska  i obywateli, zmusili ich 
do zapomni' na oboxvi.AkóW i przysięgi, lękaiąc 
się sprawiedliwej kaźni, w'paiaiąc w woysko i na­
ród zgubne swoie zasady , łudzą łekkowiernych 
szalonemi pogłoskami i nadziejami, straszą wszy­
stkich Bossyan, zemstą powołuią do uzbrajania 
się na własną obronę, ażeby za kupą oślepionych 
sami ukryćjpę mogli od zasłużoney kary. Znaiąo 
cała okropność swey zbrodni i nie tusząc sobie, a- 
by mogli uyść kaźni? spiskowi, dowódzcy powsta­
nia, usiłuią cały naród pociągnie za sobą.

Wkrótce Seym, wbrew wszelkiemu ргалѵи, 
zebrał się samowolnie, i uznawszy Jenerała Chło- 
pickiego Dyktatorem, 'z władzą niczem nieograni­
czoną, również samowolnie zamknął swoie posie­
dzenia—Na tem kończą się ostatnie urzędowe wia­
domości; które Rząd otrzymał. r ( 2 '. P.)

A n g l i a .
Londyn dnia 10 grudnia.

Posiedzenie izby parów 8 t. m. Lord Mel­
bourne uwiadomił, że deputacys rzemieślników lon­
dyńskich przychodziła do niego. Blisko 8qoo rze­
mieślników podało 8 t. m. adres do Króla, pod­
pisany przez 87,000 osób, prosząc o wybadanie 
przyczyn, które przeszkodziły J. K. M. od wiedzie 
miasto [City). PP. Machin i Thurnell, mówcy tey 
deputacyi, zostali wprowadzeni przez lorda Mel- 
bowwie i złożyli adres Królowi.

Na posiedzeniu dnia 9, lord W ynford  pro­
ponował mianowanie komitetu śledczego» który­
by rozpoznał smutny stan teraźniejszy krain i środ­
ki do zaradzenia temu; przypisuie ternu smutne­
mu stanowi, wzrost liczby występków ; w 1826 
posłano było do Botany-Bay 235 skazanych, a w 
r. 1828 liczba ta urosła do 2,449. Fundusze na 
ubogich są wyczerpane i moneta, będąca w obie­
gu, nie wystarcza na potrzeby.

Lord Eldon wsparł ten wniosek; lord King 
iemu się sprzeciwił, powiadając? że główną przy­
czyną nędzy, iest dążenie prawodaw*twa do zackę 
cenią wzrostu ludności) wtenczas, kiedy toż pra­
wodawstwo niedbało o zapewnienie iey sposobu 
do życia. Przeludnienie pochodzi ze złey admi­
nistracji praw względem ubogich, które ustana- 
wiaią nagrodę dla małżeństw nierozmyślnych, za­
pewniając ludziom żonatym wsparcie tym wyższe, 
im więcey maią dzieci. Z drugiey strony prawa 
zbożowe są przyczyną nisdostśtku sposobów utrzy­
mania się. Odr. i8 i5 produkeya płodów do po­
żywienia służących zmniejszała się stopniami tak 
w Anglii, iak w iey osadach, i można dowieść, że 
produkeya rolnicza tego kraiu daleko iest mnitfy- 
eza teraz, niżeli była podówczas. To ztąd pocho­
dzi, że gdy chów owiec otrzymał pierwszeństwo 
nad uprawą zboża, co było skutkiem praw zbożo­
wych , wielka ilość gruntów oromych została 0- 
brócona na pastwiska. Gdy śrzodki utrzymania 
się zmnieysząią się,a ludność wzrasta lub w ieuney 
utrzymuie się mierze, niemożna dziwić się, że wy­
padkiem tego zbiegu okoliczności, będzie nędza 
powszechna. Salachetny lord mniema zatem, że 
naylepszy sposób do ulżenia nędzy, iest uchylenie 
praw zbożowych, a wszelkie inne śrzodki poczy­
tnie za przemiiaiące i nie długo skuteczne.

Lordowie Winchelsea i Stanhope oświad­
czyli się za wnioskiem. Hrabia Radnor mówił 
przeciw niemu. Nie iest stronnikiem badań, po­
nieważ» i&k mniema, zdeymuią z ministrów część 
odpowiedzialności, do którey są obowiązani. Wsze­
lako, gdyby się znajdował w izbie niższey , po­
parłby tę propozycją w celu, żeby przez to dać 
pobudkę do zaskarżenia dawnych ministrów, po­
nieważ mniema, że gabinet, który przyprowadził 
leray do tego stanu zamieszek, zasługuie na karę. 
Gdy zaś naczelnik nowego gabinetu oświadczył, 
że pierwszem iego s araniem będzie baczne roz­
patrzenie stanu Anglii i śrzodków do zaradzenia 
złemu, okoliczności są wcale różne od tych, iakie 
były roku zeszłego, kiedy minisfceryum ówczesne 
opierało się wszelkim badaniom; to mając на u*

wadze mówca sprzeciwia się wnioskowi, który na 
ostatniem posiedzeniu popierał.

Xiążę W ellington  podobnież stanął przeciw 
wnioskowi. Nie chcąc zmniejszać trudności i nie­
bezpieczeństw teraźniejszego stanu rzeczy, wyzy­
wa badanie szlachetnego wnioskoćawcy, któremu 
zdało się przyzwoitem oskbrżać ostatnią adminislrs- 
cyą. Badanie żądane , podniecając nadzieje ludu, 
a nie mogąc podobno sprowadzić śrz.ąlków, potrze­
bnych do ich uiszczenia, ściągnęłyby na broy tru­
dności i niebezpieczeństwa, daleko ićszcze większe, 
niżeli są teraźnieysze. Nareszcie komitet inż mia­
nowany do zrobienia badania względem pi іѵѵ o 
ubogich , będzie mógł rozpatrzyć wiele kwestyy, 
które należałyby do żądanego komitetu.

Stan teraźniejszy Anglii, nie dawnieyszemu 
zarządowi,lecz trudnościom zewnętrznym, powinien 
być przypisywany : złemu przykładowi danemu 
przez państwa sąsiedhie, fałszywym tłumaczeniom 
i fałszywym wyobrażeniom o tern, co się w tych 
państwach stało, i nakonieo nie wiadomości o niesz­
częściach, które były przyczyną wj padków, w tych 
państwach zaszłych od kilku miesięcy; wszystko 
było spokoyne  ̂rzed nieszczęśLwemi wypadkami, 
lipcowemi i sierpniowemi za granicą. Ale odtąd, 
kiedy odezwano się przed ludem, że powinien na­
śladować zły przykład narodów sąsiednich, wten­
czas, gdy ten lud nie wiedzieł o nieszczęściach, ia- 
kie na siebie te narody ściągnęły; Anglia zoba­
czyła siebie wystawioną na zamieszki i niebezpie­
czeństwa, które stopniami wzrosły. Wszystko, 00 
dawnieysza administracja mogła uczynić dla ul­
gi ludu,, było zrobione; na ostatniem posiedzeniu 
parlamentu 5 900,090 f. st. poborów było uchy­
lonych,! odtąd mteressa handlowe i rękodzielne kra­
iu szły w powszechności pomyślnie, wyiąwszy po- 
wiaty? w których spokoyność była zakłóconą.

Hr. Grey oparł się podobnież wnioskowi, 
który, podług iego zdania, nie ukazuie żadnego wy­
padku; niezmierna ilość poszukiwań, które korni- 
tet musiałby przedsięwziąć, przedłużałaby nieo- 
skończenie iego prace 2 me mogłaby przyprowa­
dzić do wynalezienia lekarstwa na nieszczęścia , 
na które się uskarżają. Zamiast zostawania w Lon­
dynie dla poszukiwań zbytecznych, byłoby daleko 
pożyteczniej dla kraiu, gdyby szlachetni uarowie 
korzystali z w a k a c y y  nadchodzących i utiah się 
każdy do swego okręgu, gdzie ich obecność mia­
łaby wpływ zbawienny na prędkie przywrócenie 
porządku i spokoyności. Szlachetny lord pity pi­
śnie trudności, w których zostaie teraz Anglia, 
niepolitycznemu postępowaniu różnych rnimste- 
ryow, od długiego ciągu lat, od woyoy amerykań- 
skiey, od rewoiucyi frencuzkiey i woyny niespra­
wiedliwej i niepozyteczney, która była iey wy­
padkiem. Temuto postępowaniu winien kray cię­
żar niezmierny poborów, który go przywala, i wiel­
ką liczbę innych nieszczęść. Ale teraz uiepoży- 
teczuą iest rzeczą przywodzić przeszłość; powin­
nością ministrów iest zaiąć się gorliwie wyszuka­
niem lekarstw skutecznych, których potrzebnie 
teraźnieysze położenie Anglii,iaby mogli przy\ść 
do tego, izba powinna im pozwolić przedsięwziąć 
to badanie, bez inney przerwy, oprócz prac regu­
larnych i zwyczaynych parlamentu. Ministrowie 
nie proszą» ani o pobłażanie, ani o zaufanie'ślepe; 
a że byli ich godni, okazując skutecznością swych 
śrzodkówr, oczekują wsparcia od narodu.

Gdy wielu innych parów oświadczyło lesz­
cze swoie zdanie wjym przedmiocie, lord Wynford 
cofnął swoją propozycją.

Posiedzenie izby nizszey 6 t , m. Lord Bra- 
bazon złożył wiele petyeyy przeciw unii zlrlan- 
dyą, czyniąc uwagę* że sam do nich nie przychy­
la się. P. O^Connel złożył cztery petycje o refor­
mę parlamentu; cofnął swóy wmiosek w tymże 
przedmiocie, dowiedziawszy się, że rząd. ma zamiar 
uczynić inieyatywę. Na posiedzeniu 7, po pierw­
szem odczytaniu bilu względem reiencyi> lord Mit- 
horp oznajmił , że ma zamiar w przyszły wto­
rek • proponować komitet, do wybadania, iakie są 
miejsca zajmowane przez członków obu izb par­
lamentu, albo urzędników od korony, którychby
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